Bitwa grupy armii „Poznań-Pomorze" pod Sochaczewem
Generał Kutrzeba wielką wagę przywiązywał do utrzymania linii Bzury, a przynajmniej dużego przedmoscia pod Łowiczem, gdyż było to konieczne, by doprowadzić wojska grupy „Poznań-Pomorze" do Warszawy. Toteż kiedy doszła go wiadomość o wycofaniu się grupy operacyjnej Bołtucia na północny brzeg, ocenił to jako poważny cios dla swojej koncepcji. Po raz pierwszy też stanęło przed nim widmo okrążenia. Obszar bowiem polskiego zgrupowania dwóch armii zo​stał ściśniony do 60 kilometrów w kierunku równoleżnikowym od Kutna do Wyszogrodu i do 40 kilometrów - licząc z północy na południe -między Gąbinem i Łowiczem.

Generał Kutrzeba zdecydował się na jeszcze jeden wysiłek zaczepny. Jego myśli co do dalszego kontynuowania bitwy rodziły się późno w nocy z 14 na 15 września. Główne uderzenie po osi Sochaczew -- Błonie - Warszawa miała przeprowadzić grupa operacyjna generała Knolla, wykonująca w tym celu okrężny manewr marszowy. Grupa ta powinna była stanąć nad Bzurą w ciągu 16 września, a w nocy na 17 sforsować rzekę i oczyścić z Niemców drogę marszu do stolicy. Armia „Pomorze" miała wesprzeć natarcie grupy Knolla uderzeniem swej lewoskrzydłowej 26 dywizji. Grupa operacyjna Bołtucia powinna była pozostawać w obronie rzeki między Łowiczem i Sobotą, aby następnie po wykonaniu swego zadania - wycofać się.w drugim rzucie za grupą generała Knolla.

Frontalne uderzenie czterech dywizji grupy armii „Poznań - Po​morze" miało być wsparte flankowym natarciem kawalerii i piechoty z południowego skraju Puszczy Kampinoskiej. W tym celu generał Kutrzeba tworzył nową grupę operacyjną kawalerii pod dowództwem generała Abrahama. W ciągu 15 września Podolska Brygada Kawa​lerii miała odejść ze składu zachodniej osłony i forsownym marszem dołączyć do Wielkopolskiej Brygady Kawalerii w rejonie Białej Góry. 15 dywizji piechoty rozkazano częściowo transportem samochodowym, częściowo zaś pieszo przejść do rejonu Bud Starych i być w gotowości do działania na wschodnim brzegu Bzury.

Osłonę tyłów od zachodu zapewniała nadal Poznańska Brygada Obrony Narodowej pułkownika Siudy, a z kierunków północno-za​chodniego i południowo-zachodniego - grupy generałów Tokarzew-skiego i Grzmota-Skotnickiego. Tej ostatniej po odejściu brygady pułkownika Strzeleckiego miały być podporządkowane również od​działy wydzielone 14 i 17 dywizji piechoty, które pozostały na Bzurze do osłony tyłów.

· Wierzę w siłę uderzeniową dywizji wielkopolskich - rzekł do swego sztabu generał Kutrzeba, ważąc szanse bitwy, do której tym razem angażował wszystkie siły.

· Myślę, że również Warszawa będzie z nami współdziałać - dodał pułkownik Lityński. - Przecież bitwę toczymy na przedpolu stolicy. To jest właściwie bitwa o Warszawę. Jeżeli jej obrona dotychczas nie

mogła nam pomóc, ponieważ sama nie okrzepła, to obecnie już naj​wyższy czas po temu.

- Wszystko będzie zależeć od tego - kontynuował Kutrzeba - w ja​kiej mierze główne narzędzie bitwy, to jest człowiek, wytrzyma psy​chicznie i fizycznie podwójny cios: z ziemi i powietrza, uderzenie czoł​gów i lotnictwa. Wchodzimy w piętnasty dzień wojny i jeszcze dotąd nie nauczyliśmy się właściwie reagować na broń pancerną, nie nau​czyliśmy się jej zwalczać.

Do bitwy „pod Kutnem", jak Niemcy nazywali ten fragment kam​panii, przygotowywał się również sztab grupy armii „Południe". Ge​nerał Rundstedt podzielił południową część frontu na dwa odcinki armijne: na północ od Łowicza włącznie - dla 10 armii, na zachód zaś od Łowicza - dla 8 armii. Od zachodu i północy miał nacierać kor​pus 4 armii w sile czterech wielkich jednostek. Do sił działających już nad Bzurą 8 armia otrzymywała jako wzmocnienie 3 dywizję lekką, a 10 armia przesuwała podległy jej korpus lekki Hotha w składzie trzech dywizji (1 i 2 lekkiej i 29 zmotoryzowanej) znad środkowej Wisły na północ. Był to drugi rzut natarcia, pomyślanego w formie koncentrycz​nego uderzenia ze wszystkich stron.

W wykonaniu tej decyzji 8 armia przystępowała do natarcia już w dniu 15 września, natomiast 10 armia miała dopiero utworzyć przy​czółki między Łowiczem i Sochaczewem do uderzenia dwóch dywizji pancernych (1 i 4) w dniu 16 września. Tak więc dopiero trzeciego dnia od chwili zaobserwowania kolumn pancernych w marszu na Sochaczew miały one wziąć udział w przełamującym natarciu nad Bzurą. Czwarty dzień mijał od chwil cofnięcia ich spod Warszawy i Góry Kalwarii. Czym wytłumaczyć to znaczne zwolnienie tempa niemieckich jednos​tek szybkich? Niewątpliwie częściowym ich zużyciem i brakiem paliwa, częściowo zaś uporczywą postawą obrońców Sochaczewa i Brochowa. Przede wszystkim jednak tym, że na ich drodze stanęła w swym marszu na Warszawę armia „Łódź" i zatrzymała ich marsz, spełniając rolę mimowolnego „sprzymierzeńca" generała Kutrzeby.

Tak więc na linii Bzury między Łowiczem i Brochowem musiało dojść do bitwy czołowej w wyniku dwóch przygotowanych natarć: polskiego od zachodu i niemieckiego od wschodu. Na równinach ziemi łowickiej i pod Sochaczewem miała nastąpić ostateczna próba bohaterstwa i determinacji żołnierza polskiego z nowoczesną techniką wojenną i teutońską bezwzględnością agresora.

Rozkaz operacyjny dla grupy armii „Poznań-Pomorze" był gotów 15 września rano. Rozkaz generała Knolla, wydany dopiero tego dnia o północy, ustalał termin gotowości do natarcia następnego dnia (16 września) na godzinę 12. Grupa miała „zwartym natarciem" prze​łamać opór nieprzyjaciela, opanować lasy na wschodnim brzegu Bzury i rozwinąć swe powodzenie w kierunku Żyrardowa i Grodziska.

Tymczasem jednostki grupy w marszu do bitwy napotykały różno​rakie przeszkody, które znacznie opóźniały osiągnięcie przez nie pod​staw wyjściowych. Oprócz uciążliwego przebijania się przez zatory taborów wojskowych i kolumn ewakuacyjnych musiały one, a głów​nie 14 prawoskrzydłowa dywizja, szukać dalekich obejść przez rzeki i rowy, a to na skutek zniszczenia mostów jeszcze w dniu 8 września przez dowództwo tyłów armii „Pomorze". Lewoskrzydłowa 25 dy​wizja sięgała swym obejściem aż po Sanniki, 20 kilometrów na północ od Łowicza.


Zamierzony manewr zaczepny polski i niemiecki pod Sochaczewem
Opracowanie autora
90
*      Wola Ładawska
pasy natarcia polskich dywizji
og/en artylerii z północnego brzegu Wisły
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Położenie operacyjne nad Bzurą i pod Warszawą w przeddzień bitwy pod Łowiczem i Sochaczewem
Oddziały wstrzymał w marszu również alarm przeciwpancerny, któ​ry zmusił je zarówno 14, jak i 15 września do zajęcia ugrupowań prze​ciwpancernych w miejscu. Na domiar złego, począwszy od 15 września, wzmogło się znacznie działanie lotnictwa na obszarze tyłowym obu armii, skutkiem czego jednostki ponosiły znaczne straty fizyczne i mo​ralne nie zwarłszy się jeszcze z wrogiem.
Pod Łowiczem już drugi dzień grzmiała niemiecka artyleria. Jej działanie stawało się coraz potężniejsze, gdyż dowództwo 10 armii wprowadzało do akcji swoje odwody artyleryjskie. Jednakże grupa operacyjna Bołtucia stała niezłomnie. Pod Brochowem kawaleria ge​nerała Abrahama wysunęła daleko na przedpole za Bzurę swoje od​działy styczności. Tylko na południe od Sochaczewa udało się nie​mieckiej 19 dywizji zepchnąć słabą osłonę grupy pułkownika Śwital-skiego i utworzyć niewielki przyczółek na lewym brzegu rzeki. Nie​stety, 15 dywizja, która miała tu przybyć na wzmocnienie, po chao​tycznych i krwawych walkach z 3 dywizją niemiecką przeżyła w ciągu
15 września ciężkie bombardowanie w Gąbinie i otaczających lasach, tak że dopiero o zmroku mogła podjąć marsz w kierunku Bzury. Mi​mo wszystko generał Kutrzeba z ufnością oczekiwał wydarzeń w dniu
16 września. Z braku rozpoznania lotniczego i komunikatów Naczel​nego Dowództwa nie wiedział, że ma przed sobą wzmocnioną 8 armię niemiecką i większość sił 10 armii, która według jego ówczesnych wia​domości powinna być związana przez armię „Prusy" na południe od Warszawy. W jego nowym miejscu postoju w Załuskowie zameldował się wieczorem pułkownik Strzelecki, robiąc dużą niespodziankę swoim szybkim, zagonowym marszem z Dąbia do Bud Starych. Po północy przybył generał Przyjałkowski, meldując o marszu swej dywizji do tychże Bud. Zarysowywała się koncentracja trzech wielkich jednostek do flankowego uderzenia ze wschodniego brzegu Bzury.



W oddziałach odczytywano odezwę generała Kutrzeby:

„Żołnierze Armii Wielkopolskiej!
W dotychczasowych ciężkich i krwawych bojach wykazaliście godni} podziwu odwagę... Stwierdziliście, że wróg nie wytrzymuje waszego naporu. Dowodem tego są rozbite 17 i 30 dywizja niemiecka w bitwie nad Bzurą w dniach 10 i 11 bm.
Obecnie czeka was nowe zwycięstwo w boju, który rozpoczynacie w dniu jutrzejszym. Wróg, który zapędził się pod Warszawę i podstawił swoje tyły pod nasze uderzenie, musi być rozbity. Wiedzcie, że jest nas więcej niż jego przed nami!
Wytężcie swoje siły, by zwarci w szeregu z Armią Pomorską jednym potężnym ciosem zdruzgotać prusackie żołdactwo i otworzyć drogę na Warszawę".
Nadszedł dzień 16 września, przełomowy dzień bitwy. Grupa ude​rzeniowa generała Knolla po marszu nocnym zbliżała się do podstaw wyjściowych, wchodząc stopniowo w strefę ogni dalekich przeciwnika. Jednak w tej ostatniej fazie przygotowań zaznaczyły się znaczne nie​dokładności w wykonaniu zadań cząstkowych, które wywarły ujemny wpływ na ogólny wynik bitwy. Prawoskrzydłowa dywizja grupy ude​rzeniowej - 26 dywizja z armii „Pomorze" - miała ruszyć o świcie, lecz została wieczorem odepchnięta od rzeki, a nocny wypad zakoń​czył się niepowodzeniem, zaś dowódca oddziału, kpt. Hala, zginął. 58 pp podpułkownika Tomiaka pozostał daleko w tyle, skutkiem czego w froncie dywizji gen. Włada powstała luka. 17 dywizja była jeszcze w marszu na Sochaczew, a 25 - obejmująca również odcinek pułkownika Świtalskiego, zajmowała dopiero stanowiska w rejonie Młodzieszyn - Adamowa Góra. Wreszcie grupa kawalerii generała Abrahama zdradzała zbytnią chęć marszu ku Warszawie, jako osta​tecznemu zresztą celowi wszystkich jednostek obu armii.

Od rana grzmiała artyleria piętnastu wielkich, jednostek niemiec​kich, rozstawionych wokół polskiego zgrupowania dwóch armii. Ogień artylerii niemieckiej wspomagały silne naloty eskadr bombowych, kierujące się na oddziały polskie w ruchu i na stanowiskach wyczeki​wania, w ukryciu leśnym i pod gołym, słonecznym niebem. Najsilniej​szy nacisk nieprzyjaciela zaznaczał się na Łowicz i Sobotę, gdzie kie​rowało się pięć jego dywizji w pierwszej linii. Już pierwsze uderzenie na odcinek 4 dywizji zmusiło pułkownika Werobeja do użycia odwo​dów dywizyjnych, a 10 i 24 dywizja 8 armii niemieckiej zagroziły prze​cięciem szosy Łowicz - Kutno.

Około godziny 14 batalion Obrony Narodowej jako IV batalion 14 pułku został rozbity na wzgórzu pod Urzeczem i nieprzyjaciel prze​kroczywszy rzekę zaczął szybko posuwać się w kierunku Bąkowa i Bogorii. Sytuację udało się chwilowo uratować dzięki zimnej krwi i opanowaniu artylerzystów II dywizjonu 4 palu pod dowództwem ma​jora Falewicza, którzy z odkrytych stanowisk ogniem na wprost pow​strzymywali posuwanie się Niemców. Równie silne natarcie kierowało się na Zduny, gdzie z kolei wielką pomoc polskiej piechocie oddały dwa pociągi pancerne na stacji Jackowice.

Lecz o wyniku bitwy zadecydowały czołgi.

O godzinie 1030 z podstaw na północ i południe od Sochaczewa wyszło koncentryczne natarcie dwóch niemieckich dywizji pancernych: 4 - Reinhardta i 1 - Schmidta. 4 dywizja pancerna, wzmocniona puł​kiem SS Leibstandarte „Adolf Hitler", przerwawszy słabą osłonę im​prowizowanych batalionów koło folwarku Żuków, między Sochacze​wem a Brochowem, uderzyła w kierunku południowo-zachodnim na koncentrującą się 25 dywizję generała Altera. Powyżej Sochaczewa, w Kozłowie Szlacheckim i Biskupim, przeprawiła się przez Bzurę 1 dy​wizja pancerna i przy wsparciu silnego lotnictwa uderzyła z przed-
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Major Józef Kępiński, dowódca III batalionu 57 pułku piechoty
mościa 19 dywizji niemieckiej na zachód i północny zachód. Szczegól​nie dotkliwe było jej uderzenie w lukę pomiędzy 55 i 57 pułk 14 dy​wizji, znajdujące się od świtu w walce ogniowej o podstawy wyjściowe z usadowionym w rejonie lasu Emilianów nieprzyjacielem. W luce tej zajmował właśnie stanowiska 1 dywizjon 7 pac pod dowództwem ma​jora Wilkońskiego. Jednak 155-milimetrowe ciężkie haubice nie mogły podołać strzelaniu na wprost, ponieważ ich lemiesze oporowe wbi​jały się głęboko w ziemię i po każdym strzale wymagały odkopywania. Czołgi nieprzyjaciela rozbiły dywizjon, zmiotły lewe skrzydło idącego do natarcia 57 pułku, w którym zginął III batalion wraz z dowódcą, majorem Kępińskim, a następnie przejechały również przez stanowiska 14 dywizjonu ciężkiego pod Jeziorkami i rozpędziły posterunek bo​jowy 14 dywizji w Kocierzewie Południowym.
Natarciu czołgów towarzyszył bardzo silny nalot bombowy dwóch dywizjonów lotnictwa, który wzniecanymi pożarami wytyczył niejako kierunek działania czołgów - na zachód. Fala czołgów została dopie​ro częściowo zatrzymana na linii stanowisk ogniowych II dywizjonu 14 pal w obrębie miejscowości Wicie.
Za małym, murowanym budynkiem mieściło się stanowisko do​wodzenia dowódcy 57 pp, podpułkownika Rybotyckiego, oraz do​wódcy 14 pal podpułkownika M. Terleckiego. W opłotkach zabu​dowań rozwinięta na stanowisku 6 bateria palu wykonywała właśnie ognie na rzecz walczącej na przedpolu piechoty. Odgłosy walki do​chodziły z kierunku Emilianowa, a także bardziej na północ od Szwa-rocina, gdzie zapewne zwróciła się grupa osłonowa czołgów.
Wtem nadjeżdżający z punktu obserwacyjnego zwiadowca, bom​bardier Schlecht, zelektryzował baterię okrzykiem:
-
Czołgi idą!
Istotnie, fala czołgów posuwała się szybko na prawy skraj wioski, nie dostrzegając dobrze zamaskowanych dział.
-
Przed nami czołgi! - podchwycił okrzyk zwiadowcy oficer ognio​
wy, podporucznik rezerwy Korbik.
Bateria otworzyła ogień na wprost na odległość zaledwie 400 me​trów. Lecz fala około 40 czołgów odpowiedziała niemal natychmiast morderczym ogniem swoich dział i karabinów maszynowych. Potwor-
ny huk zmieszanych ze sobą wystrzałów armatnich i wybuchów po​cisków zagłuszył głosy komend i jęki rannych. Śmierć zajrzała w oczy młodym artylerzystom. Przygwożdżeni zmasowanym ogniem fali pan​cernej przylgnęli do ziemi lub skryli się w szczelinach przeciwodłam-kowych.

Wówczas na stanowisko wybiegł adiutant 14 pal, porucznik Mi​kołaj Ignatowicz.

-
Bateria na moją komendę! Obsługa do dział! Do dział! - powta​
rzał strasznym głosem jedną i tę samą komendę, gdyż tylko ogień
mógł ocalić baterię.,

Ze szczeliny wyskoczył działonowy 2 działa, kapral Józef Siatkowski, za nim obsługa. Już wszyscy przy działach. Nowe wystrzały czterech armat rozdarły powietrze. Ledwie 100 metrów przed lufami stanął nieruchomo czołg niemiecki, drugi dymi, wybucha płomieniem. Nad​biegł oficer zwiadowczy pułku, porucznik rezerwy Kazimierz Nowicki - uwija się przy I plutonie.

Wtem poraża wszystkich potężna eksplozja. To wybucha jaszcz z amunicją. Celowniczy 4 działa osuwa się na łoże, zamkowy chwyta się za pierś. Działo milknie na chwilę, tylko z wylotu siedemdziesiątki piątki snuje się sinawy dymek. Porucznik Ignatowicz widzi to wszystko. Bez namysłu doskakuje do kątomierza. Miejsce zamkowego zajmuje kapral Rolniczak z 57 pp, były żołnierz 14 palu. Znów dwa czołgi w płomieniach, jeden przystanął, objeżdża wioskę ukosem.

W prawo od stanowiska, zza budynku, wściekle bije polskie działko przeciwpancerne, czołgi niemieckie coraz wyraźniej okrążają Wicie i suną dalej. Wieś płonie. Trzeba co rychlej usuwać baterię. Na szczęście czołgi znikają z oczu. Milkną strzały. Na stanowisku staje dowódca pułku, wszyscy unieśli się znad dział.

-
Dziękuję wam, chłopcy! - rzekł wzruszonym głosem.

Obok, oparty o jabłoń, stał porucznik Ignatowicz, z oczami na wpół zamkniętymi, opadły z sił od wielkiego wstrząsu. Pułkownik podszedł do porucznika, objął go i ucałował. Twarze żołnierzy ożywiły się, niektórzy płakali.

-
My tym gadom pokażemy! - zabrzmiał w ciszy głos kanoniera
Zielińskiego z obsługi 4 działa.

Tymczasem nadciągał 58 pp podpułkownika Tomiaka. Generał Wład konno gnał ze swego posterunku na spotkanie oddziałów pułku. Pierwszy nawinął się porucznik Stanisław Jakiel z kompanią rozpo​znawczą.

-
Panie poruczniku, niech pan ratuje sytuację! - zawołał dowódca
dywizji.

Z sąsiedniego odcinka, z rejonu 26 dywizji, pędziła drogą jaszcze. Za nimi i obok hurma żołnierzy. Powszechny zgiełk ogarniał wojsko, które przed chwilą zachowywało jeszcze spokój.

Porucznik Jakiel natychmiast ustawił cekaem. Był zdecydowany na wszystko. Jedno pociągnięcie spustu uruchomiło długą serię. Konie czołowego jaszcza szarpnęły się, przekoziołkowały przez siebie, jaszcz w pędzie wywrócił się w poprzek drogi.

-
Stać! Ani kroku dalej! - wybiegł z okrzykiem naprzeciw nadciąga​
jących tłumów.

Wówczas do drogi podjechał generał Wład, stanął nie opodal od ciżby i zawołał:

-
Czołem, żołnierze!
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Leibstandarte Adołf Hitler"
Przebieg bitwy
pod Sochaczewem
16 września
Niemieckie natarcie pancerne rozpo​częło się 16 września o 10,30. Polskie dywizje w większości dążyły dopiero na podstawy wyjściowe. Artyleria rozpoznawała stanowiska ogniowe i punkty obserwacyjne. Szczególnie dotkliwe było uderzenie 1 dywizji pancernej generała Schmidta w lukę pomiędzy 55 i 57 pułk 14 dywizji poznańskiej.
W luce tej zajmował właśnie stano​wiska 1 dywizjon 7 pac pod dowódz​twem majora Wilkońskiego. Jednak 155-milimetrowe ciężkie haubice nie mogły podołać strzelaniu na wprost, ponieważ ich lemiesze oporowe wrzynały się po każdym strzale głę​boko w ziemię. Czołgi nieprzyjaciela rozbiły dywizjon, zmiotły lewe skrzy​dło idącego do natarcia na Emilianów 57 pp, przejechały przez stanowiska 14 dywizjonu ciężkiego pod Jeziorka​mi i rozpędziły posterunek bojowy 14 dywizji w Kocierzewie Południo​wym. Jeden z pancernych pułków dotarł aż do sztabu armii „Pomorze" w  Czerniewic.
Natomiast znacznie pomyślniej prze​biegały walki z bronią pancerną na północ od Sochaczewa...
Wg pplka L.  Głowackiego
Był to okrzyk, którego nikt się nie spodziewał. Lecz tu wyszło na jaw wspaniałe wyszkolenie wojska, jego gotowość do walki i podporząd​kowania się dowódcom.

- Czołem, panie generale! - zakrzyknęli wszyscy jak jeden, stając się od razu istotnie żołnierzami.

Za chwilę przystąpili do swych oddziałów dowódcy, zaczęli je ustawiać i porządkować. Sytuacja była opanowana. 26 dywizja zagięła lewe skrzydło na Gągolin Południowy i utrzymała się na pozycjach.

Gdy kolumna 58 pp znajdowała się w marszu w rejonie miejscowości Osiek, ze wschodu ukazały się czołgi. Bataliony pułku szybko przyjęły ugrupowanie przeciwpancerne w oparciu o miejscowość i rozpoczęły walkę. Główny punkt oporu skrystalizował się wokół działonu przeciw​pancernego kaprala nieznanego nazwiska, który ze swego działka zestrzelił 5 czołgów. Po godzinnej walce czołgi niemieckie wyminęły zaporę przeciwpancerną i skierowały się dalej na zachód. Pułk czołgów wdarł się w głąb ugrupowania obu polskich armii, otarł się patrolem pancernym o sztab armii „Pomorze" w Czerniewie, gdzie znów stracił kilka czołgów, a następnie - siejąc na tyłach postrach i zamieszanie -zatrzymał się aż pod Kiernozią, gdzie pozostał na noc w lesie.

Po odparciu czołgów batalion majora Kołyszki pobrał w dalszym marszu obiad i został skierowany w lukę 57 pp na miejsce batalionu majora Hrycka, który po walkach pod Głownem pozostał w osłonie Bzury na zachód od Łowicza.

Próby uderzenia 1 dywizji pancernej generała Schmidta na północ zostały zniweczone przez okopane częściowo w terenie siły polskie. Pod Szwarocinem stał zwrócony na południe 55 pułk piechoty pułkow​nika W. Wiecierzyńskiego, tworząc redutę przeciwpancerną. Poszcze​gólne czołgi nieinieckie wdarły się w toku walki do Szwarocina, lecz straciwszy około 10 maszyn odeszły na zachód.

Artyleria ppanc. w bitwie nad Bzurą
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Pułk ten od poprzedniej nocy toczył ciężkie walki o podstawy wyjścio​we. III batalion 55 pp płka Jabłońskiego uderzył dla odciążenia 57 pp w kierunku miejscowości Bronisława, lecz poniósł straty, sięgające 60% stanu. Zginął dowódca 8 kompanii porucznik Adamski, a ciężko ranny został i zmarł w szpitalu w Giżycach podpułkownik Jabłoński. Reszta batalionu, około 120 ludzi, pod dowództwem porucznika Kaźmierskiego zajęła stanowiska obronne w rejonie Erminowa frontem na południe. Wycofanie się batalionu przesłaniała kawaleria dywizyjna 17 DP majora Szczerbika, wyrzucając naprzód 1 armatę i działko przeciwpancerne. Następnego dnia major Szczerbik zginął od bomby.

Przed rozjechaniem przez czołgi reszty pułku ustrzegł kapitan Ludwik Śnitko, który zaalarmował w czas oddziały, ustawił działka przeciw​pancerne i odparł pierwszy impet wroga. Wieczorem 16 września Niemcy zagrażają Szwarocinowi od zachodu, podjeżdżając czołgami od tyłu na stanowisko 1 baterii 14 pal. W pojedynku ogniowym między baterią i czołgami ginie podporucznik Nowakowski, niszcząc przedtem 4 czołgi. W nocy Niemcy podpalają wieś, wskutek czego wzniecają panikę na stanowisku przodków i w taborach. W wyniku uderzenia pancernego Niemców znad Bzury 14 dywizja została rozcięta na trzy oddzielne, pozbawione ze sobą łączności, grupy pułkowe: pod Szwaro-cinem, Osiekiem i Wiciami. Pod Rybnem wystąpił I batalion 70 pp pod dowództwem kapitana Kowalczyka, odpierając wszystkie natarcia Niemców.

Inny obraz przyjęły walki na kierunku uderzenia 4 dywizji pancernej na oddziały 25 i 17 dywizji w północnej części polskiego ugrupowania. W straży przedniej nacierał tu pułk SS Leibstandarte „Adolf Hitler" z batalionem czołgów 23 niemieckiego pułku pancernego.

25 dywizja generała Altera miała rano osiągnąć rejon Adamowa Góra, Bibijampól, Juliopol. Gdy o świcie 16 września 56 pp pułkownika Tyczyńskiego po 30-kilometrowym marszu nocnym przekraczał Ada​mową Górę, na zachód wycofywały się luźne grupki III batalionu 144 pp. Na północy, gdzie rozwijał się 29 pp podpułkownika Gryla, trwała ciągła strzelanina. I batalion tego pułku rozprysnął się pod uderzeniem pancernym, a jego dowódca, major Szczygieł, zginął. Wysunięte na​przód bataliony I i II zderzają się z natarciem nieprzyjaciela, które zostaje zatrzymane. Jednak o godzinie 10 ogień Niemców uderza z siłą huraganu, I batalion atakowany od czoła i skrzydła wycofuje się na Adamową Górę, gdzie obronę organizuje III batalion kapitana Błyskosza. Z pierwszej linii zdołano wycofać zaledwie dwa działka przeciwpancerne.

„Leżymy na gołej ziemi - pisze pułkownik Tyczyński. - Z jednej strony żywe ciała ludzkie, a z drugiej ruchoma twierdza pancerna, ziejąca ogniem zwykłych i zapalających pocisków". Wokół panuje cisza. Z jednego czołgu wychodzą Niemcy i ogniem cekaem wybijają obsługę polskiego działka, nie ma czym ich spędzić. Wreszcie nadbiega dowódca kompanii cekaem, porucznik Dziubek, i zmusza ogniem cekaem nieprzyjaciela do odwrotu. W rezultacie 25 dywizja wśród wysokich strat utrzymała się w Adamowej Górze. Na odcinku 56 pułku uszkodzono w tym czasie 2 czołgi, a 8 wzięto do niewoli.

Około południa czołgi ruszyły na Dwór Ruszki, w którym mieścił się odwód grupy pułkownika Świtalskiego.

- Naprzód, aż do połączenia się z 1 dywizją! - skomenderował obergruppenfuhrer Seep Dietrich.

-
Jawohl! - odpowiedzieli przez radio dowódcy batalionów i kom​
panii. Jednym z oddziałów dowodził leutnant Willi Reibig.

Lecz tu nastąpił epizod, który przyprawił Niemców o duże straty i zahamował natarcie hitlerowskiej gwardii.

W stronę Adamowej Góry na czele zwiadu artyleryjskiego jechał kapitan Ludwik Głowacki. Wtem z lewej strony wybuchła krótka, lecz gwałtowna strzelanina. Z Ruszek wypadło kilka pędzących na łeb, na szyję wozów konnych. Kapitan Głowacki musiał rozwinąć swą 6 baterię do natarcia 17 dywizji na godzinę czternastą. Wyznaczył już stanowisko ogniowe, odczekał, aż bateria je zajmie, po czym ruszył ze zwiadem kłusem naprzód. Lecz co to? Na wprost biegną zziajani chłopcy w mundurach Przysposobienia Wojskowego, krzyczą coś z daleka i wskazują za siebie rękami.

-
W Ruszkach są Niemcy! Niemcy w Ruszkach! Piechota odchodzi,
a generał Alter stoi na szosie.

Dowódca baterii zrozumiał ich wołanie, ale nie zwracał na nie uwagi. Przeciął szosę i zajął we wsi Żdżarów punkt obserwacyjny. Patrol telefoniczny nadbiegł z linią.

-
Tu punkt! - oznajmił dowódca 6 baterii, wywołując tym szereg
regulaminowych czynności telefonistów i zwiadu.

W chacie, przy której stanęli, krzyk i lament kobiet. Jednak dowódca gotowej już do strzelania baterii lokuje się na strychu. Na pierwszy plan rzucają się dwa strzelające czołgi i grupka wycofujących się żoł​nierzy. W prawo w niewielkiej kotlince pod Janówkiem - jakby stado łaciatych - nieruchomych krów.

-
Przywidzenie - myśli kapitan - halucynacja po szesnastu nieprze​
spanych nocach.

Tymczasem Willi Reibig po krwawej rozprawie z batalionem PW w Ruszkach skierował się dalej na południe. Śmiesznie wyglądali młodociani żołnierze, pierzchający przed kompanią czołgów na prawo i lewo, kryjący się w opłotkach wsi. Aż oto znów pole...

Kapitan Głowacki widzi, jak na tle dworu w lewo od nieruchomych „krów" wyrasta sześć czołgów, które strzelając do kryjącej się wokół piechoty suną naprzód. Ma obliczone dane do wydatniejszych punktów: drobna poprawka może sprowadzić serię pocisków na cel. Lecz bliżej są czołgi na prawym skraju odcinka pod Sokulami. Tam musi strzelać. Willi Reibig toczy się dalej...

-
Od prawgo co 100 metrów, 3000 - podaje kapitan komendę do
telefonu.

Czołgi pod seriami pocisków wykonują najróżniejsze skręty, ma​newrują, pragną przechytrzyć artylerię - i znikają.

Tymczasem czujne oczy grupy oficerów SS na skraju lasu Janówek pilnie wpatrują się w wioskę. Badają kierunek, skąd lecą pociski 100--milimetrowej haubicy. Seep Dietrich krzyczy coś do radiostacji za sobą...

-
Patrzcie! Patrzcie! - zawołali nagle obserwatorzy polskiego punktu.
Lecz głos ich załamał się w połowie.

Nieruchome dotąd „krowy" poruszyły się na zielonej łące i runęły ławą dwóch fal wprost na Żdżarów. Kapitan pożegnawszy się w myśli z rodziną, zaniechał dotychczasowego celu - niech inni sobie z nim radzą. Drżącym, jakby nie swoim głosem podał komendę:

-
Powiększyć  o   120!  Powiększyć rozwinięcie  o  cztery!
Telefonista bełkotał coś niezrozumiale, kapitan musiał mu odebrać

słuchawkę. Spodziewając się niechybnej i natychmiastowej śmierci, pragnął zestrzelić bodaj że jedną z brunatnych, łaciatych bestii. Nagle o dziwo! Seria obejmuje cały szyk nieprzyjaciela. „Aby tylko pocisk

padł o cztery metry od czołgu - przypomina sobie wskazania z »Prze-głądu Artyleryjskiego« - można go uważać za trafiony: stanie w pło​mieniach od temperatury wybuchu".

Czołgi niemieckie suną w zwartej kolumnie co 6-8 metrów. Oznacza to, że każdy pocisk będzie skuteczny, byle tylko był odpowiedni celownik. Miejscami w szyku wybuchają fontanny ognia i dymu.

Z przedpola nadchodzi oddziałek piechoty, mija punkt baterii, kryje się w ogrodach.

-
Zatrzymać piechotę! - woła rozogniony artylerzysta, podczas
gdy bateria zasypuje ogniem ławę czołgów. - Dowódca piechoty do
mnie! - Przynajmniej będzie jaka taka osłona...

Na strych wchodzi po chwili podporucznik Jan Szybczyński z 68 pułku (następnego dnia poległ w Brochowie). Gdy spojrzał na przedpole, oczy mu zalśniły z radości: już z dziesięć czarno-czerwonych słupów ognia uderzało ku niebu!

Tymczasem jednak ława czołgów sunie dalej, choć już na ośmiuset metrach natarciu SS Leibstandarte „Adolf Hitler" towarzyszą pociski baterii. Odległość między stalowym, ruchomym pancerzem a mizerną, drewnianą wioszczyną stale maleje. Strach chwyta za włosy. Czyżby jednak byli niezwyciężeni?! Już ogień idzie na celowniku 1800, 1600. Za chwilę będzie martwe pole ognia, i co wtedy? Czy strzelać ryzykując chatę, kobiety i siebie? Czy zamilknąć tchórzliwie?

· 1500! - skraca znowu celownik kapitan.

· O, patrzcie! Patrzcie! - wołają znów obserwatorzy. Lecz z ich okrzyków przebija tak wielka radość, że skurcz wzruszenia chwyta za krtań, a w piersi brak tchu. Wśród czołgów powstaje zamieszanie. Zatrzymują się. Trudno uwierzyć własnym oczom. Zawracają z pola!

Cofają się!

-
Zwycięstwo! - szepcze zbielałymi wargami podporucznik Szyb​
czyński, patrząc na artylerzystę z podziwem i niedowierzaniem.

Na skraju lasu widać grupę oficerów w mundurach feldgrau z lornet​kami przy oczach. Wciąż pilnie przeszukują teren. Spostrzega ich wreszcie i polski obserwator - wskazuje kapitanowi Głowackiemu. Znów komenda na stanowisko ogniowe. Do pościgu ogniowego do​łącza się 4 bateria porucznika Czartoryskiego. Pod wspólną komendą dowódcy „szóstej" powstaje zgrupowanie artylerii. Celne dwie serie spędzają Niemców z pola. Obergruppenfiihrer Seep Dietrich wsiada do samochodu i odjeżdża, żegnany jeszcze jedną serią. Później długo będzie szukał po obozach polskiego artylerzysty, który napędził mu tyle strachu.

Pole całkowicie należy do obrońców. Obserwatorzy naliczyli 18, tym razem już naprawdę nieruchomych „krów". Bateria zużyła 249 pocisków, z normalnej porcji dwóch jednostek ognia pozostało jej tylko 71 pocisków. „Chyba jednak tym razem dowódca dywizjonu nie będzie robił wymówek za przekroczenie normy" - myśli kapitan Głowacki.

Lecz nagle dochodzi łoskot wybuchów z kierunku baterii. To grupa czołgów, jadąc z Ruszek, przedarła się niepostrzeżenie aż w rejon stanowisk ogniowych artylerii. Kapitan Głowacki zerwał się na równe nogi.

-
Co się dzieje? Czyżby działa, które przed chwilą dokonały takich
spustoszeń w szyku pancernym Leibstandarte SS „Adolf Hitler",
miały ulec niewielkiej grupce?

Sekundy oczekiwania wydają się wiekiem. Wybuchy z kierunku baterii stają się coraz częstsze...

Willi Reibig ujrzał nagle przed sobą pióropusz białego dymu. Co to?! Z lewej strony ogłuszający huk, jakby cała prochownia wyleciała w powietrze. Mein Gott! Celny pocisk uderzył w czołg dowódcy dru​giego plutonu.  Przekleństwo!

-
Gdzie stoi drugie działo? - Willi począł niecierpliwie penetrować
teren.

W tejże samej chwili w prawo od niego wystrzelił słup ognia z czołgu pierwszego plutonu.

-
Do licha! Mamy przed sobą całą baterię!

Leutnant Reibig wydał błyskawicznie rozkaz wycofania się za za​słonę terenową.

-
Musimy tam zdążyć jak najszybciej - krzyczał - bo inaczej ta
zgraja wystrzela całą kompanię. - Zuriick! Zuriick!

Znowu tuż wybuch i trzask! To kolejny celny pocisk. Fala gorąca uderza leutnanta przez otwarty luk, słychać łomot spadających na pancerz odłamków. Ognisty słup powoli opada...

Oddział pancerny wycofuje się aż do drogi w Ruszkach. Pociski padają przed nimi, ale następna seria trafia tuż, tuż z tyłu... Wkrótce czołgi 4 dywizji pancernej wycofują się na całej szerokości pasa działania, rezygnując z połączenia się z 1 dywizją pancerną.

Na punkcie obserwacyjnym 6 baterii dzwonek telefonu. Słuchawkę chwyta kapitan Głowacki.

· No jak tam? - pyta struchlały, wiedząc jednak, że musi być dobrze, bo inaczej telefon byłby głuchy.

· Było trochę strachu - melduje oficer ogniowy - ale zestrzeliliśmy cztery czołgi i motocykl na dodatek. W pierwszym momencie obsługa szarpnęła się w kierunku lasu, lecz nadbiegł dowódca dywizjonu, stanął przy pierwszym dziale, oddał wystrzał. Reszty już dokonali celowni​czowie.

· No, dobrze - oddycha z ulgą dowódca baterii. - Poproszę jeszcze majora Krannerwettera.

· Jest ranny, rannych jest również pięciu kanonierów z pierwszego działa.

· Ile mamy amunicji?

Za pół godziny ma wyruszyć natarcie dywizji. Cóż znaczy bateria bez pocisków?*

Niestety, w wyniku ataku dwóch dywizji pancernych nieprzyjaciela natarcie grupy uderzeniowej w dniu tym nie wyszło. Wprawdzie 17 i 25 dywizja zatrzymały oddziały niemieckiej 19 dywizji, a nawet częścio​wo wyparły je na prawy brzeg Bzury. Dzielny podporucznik Szybczyński z „siedemnastki gnieźnieńskiej" wkroczył wieczorem na czele swej .kompanii do Sochaczewa. Niemniej jednak 14 dywizja zdołała ledwie utrzymać się w terenie, nie doszedłszy do podstaw wyjściowych, a 26 dywizja nawet je utraciła.

* W relacjach na temat zatrzymania 4 DPanc. w dniu 16 września pod Sochaczewem panują duże rozbieżności co do tego, kto faktycznie zniszczył czołgi niemieckie. We​dług relacji płka Tyczyńskiego dokonać tego miał 56 pp, a w drugim rzucie 60 pp. Fakt ten zdaje się potwierdzać relacja plut. Zygmunta Dembińskiego, szefa zmot. komp. saperskiej 25 DP, która wieczorem 16 września otrzymała od generała Altera rozkaz zniszczenia unieruchomionych na przedpolu 28 czołgów nieprzyjaciela. Za podpułkownikiem Głowackim najsilniej przemawia relacja leutenanta Willego Rai-biga, natomiast fakt zniszczenia przez 6 baterię 17 pal 22 czołgów nie znajduje po​twierdzenia ani w relacji dowódcy 17 DP, płka dypl. Mozdyniewicza, ani w relacji bezpośredniego przełożonego, majora A. Kranerwettera, który osobiście był na sta​nowisku ogniowym i pierwszy otworzył ogień do zagrażających stanowisku czołgów.
W czasie przełamującego uderzenia czołgów generał Kutrzeba przebywał na stanowisku dowodzenia generała Knolla na północnym skrzydle ugrupowania. Do Załuskowa wrócił drogą okrężną około godziny 17, lecz tutaj silny nalot bombowy zmusił cały sztab do ukrycia się w rowie przeciwlotniczym. W rowie tym dojrzewała decyzja polskiego dowódcy nad Bzurą w sprawie dalszego prowadzenia bitwy. Niemały wpływ na nią wywarły wiadomości przywiezione przez oficera sztabu armii „Pomorze", majora dypl. Malinowskiego.

-
Nieprzyjaciel z ogromną przewagą liczebną i ogniową atakuje
pozycje obronne grupy generała Bołtucia - meldował major. - Wpraw​
dzie odparła ona uderzenie niemieckie, ale zużyła już wszystkie odwody
i jest w takim stanie, że następnego uderzenia odeprzeć już nie zdoła.

Kutrzeba przeczytał analogiczne sformułowanie w pisemnym mel​dunku generała Bortnowskiego.

· A co się tam dzieje na tyłach? - zapytał. - Jechał pan przez obszar tyłowy 14 i 26 dywizji.

· Napotkałem niewiarygodne wprost zatory, wskutek coraz bardziej ogarniającej wszystkich paniki. Odnosi się wrażenie, że armie są rozbite i niezdolne do dalszego działania.

Twarz dowódcy grupy armii sposępniała. Starał się wyobrazić sobie ten obraz.

-
To zupełnie zrozumiałe - rzekł - gdy cały dzień bezkarnie hula
nad nimi bombowe i myśliwskie lotnictwo nieprzyjaciela. Gdy nie
ma środków, aby mu przeciwdziałać.

W tym dniu - niestety - żadne pomyślniej sze wiadomości z frontu walki dwóch armii nie dotarły do dowódcy grupy. Nie dowiedział się ani o nieugiętej postawie osłony północnej generała Tokarzewskiego, ani o pomyślnym działaniu 6 baterii 17 pal i innych baterii, ani o wkro​czeniu oddziałów 68 pułku do Sochaczewa.

Równocześnie z uderzeniem czołgów nacisk dużych sił niemieckiej 8 armii z kierunku Soboty zmusił 4 dywizję generała Bołtucia do cofnię​cia się na rzekę Słudwię i pozostawienia Niemcom szosy Łowicz -- Kutno. Grupa generała Skotnickiego i grupa pułkownika Siudy oddały Kutno i stanęły na przedmieściach Żychlina.

-
Co się dzieje? - zapytywał sam siebie generał Kutrzeba. - Czy
nasz regulamin walki jest błędny, czy żołnierz źle się bije?

Sądził on, że dwie dywizje zajmujące wąski stosunkowo front obrony, osłonięte ze skrzydła specjalną grupą, powinny wytrwać nawet wobec znacznej przewagi sił wroga. Nie mógł jednak przewidzieć, że na słabe siły generałów Bołtucia i Skotnickiego nacierało łącznie od południa i zachodu aż osiem dywizji wroga, w tym 3 dywizja lekka, mająca w swym składzie około 75 czołgów.

W dniu tym zmniejszył się znowu obszar tyłowy dwóch armii pol​skich. Między Żychlinem i ujściem Bzury oraz między Łowiczem i San​nikami stłoczyło się 12 wielkich jednostek o łącznym stanie ponad 150 tysięcy żołnierzy. Dochodziły do tego ogromne masy wszelkiego rodzaju zaprzęgów konnych i przeróżnych pojazdów o dziwacznych niekiedy ładunkach, a przede wszystkim mrowie uchodźców, postę​pujących tuż za wojskiem - ledwie poza zasięgiem ognia artyleryjskie​go. Teraz to mrowie stało się źródłem demoralizacji dla oddziałów, gdy zostało przez czołgi rozpędzone na cztery wiatry, szerząc wszędy panikę i wieść o klęsce.

Generał Kutrzeba długo rozważał szanse. Przerwanie bitwy w tak napiętej sytuacji równało się biernemu przyjęciu katastrofy. Ale pod​stawowym jego zadaniem było doprowadzenie armii do Warszawy,

choćby w uszczuplonym stanie, ponieważ tego wymagała sytuacja strategiczna. Dlatego nie wolno było sobie pozwolić na luksus boha​terskiego umierania nad Bzurą.
Godzinę później przybył nowy oficer ze sztabu armii „Pomorze". Generał Bortnowski w nowym swoim meldunku donosił, że cokolwiek by dowódca grupy armii na dzień 17 września przedsięwziął, armia „Pomorze" musi się wycofać ha północ, co już zostało zarządzone. Odwrót ten pociągnął też za sobą 14 dywizję z grupy Knolla. Generał Wład po opanowaniu położenia skierował po południu swój 58 pp do natarcia na Kocierzew Południowy i Litynek, aby połączyć się z 57 pp. W ciężkich walkach nocnych zdobyto te miejscowości i utrzy​mano je do świtu. Ale nie otrzymawszy rozkazu od generała Knolla, dowódca 14 dywizji zarządził odwrót do rejonu Budy Stare. Pułkow​nik Wiecierzyński, nie mając nadal łączności z własnym dowództwem, zameldował się u dowódcy 17 dywizji, pułkownika Mozdyniewicza. Ponieważ jednak nie został podporządkowany, podjął rano 17 wrze​śnia samodzielną decyzję wycofania się na Łaziska.
· Panowie - zwrócił się generał Kutrzeba do swego sztabu. Wszyscy czekali w skupieniu na decyzję.

· Zarządzam odwrót! - rzekł wolno dowódca.

· W jakim kierunku? - zapytał generał Knoll, który przyjechał do sztabu armii, aby osobiście odebrać rozkazy na dzień następny.

· Przez stanowiska nieprzyjaciela!
Sens tego rozkazu nie wpływał w istotny sposób na zmianę zadania grupy operacyjnej generała Knolla: miała ona - jak przedtem - for​sować Bzurę wprost przed sobą. Natomiast dla armii „Pomorze" rozkaz ten oznaczał przerwanie obrony pod Łowiczem i przejście pod Wyszogród dla podjęcia marszu przez Puszczę Kampinoską na War​szawę. Na razie jednak armia ta oddalała się od tego kierunku. Grupa kawalerii generała Abrahama otrzymała zadanie „przeczesania" Pu​szczy i utorowania drogi dla dwóch armii maszerujących za nią. Przy czym armia „Pomorze" miała iść północnym skrajem Puszczy, armia „Poznań" - skrajem południowym.
Tak rozpoczął się nąjdramatyczniejszy okres w dziejach wspólnych walk armii „Poznań" i „Pomorze" w czasie krótkiej kampanii 1939 ro​ku. Porzucenie dotychczasowej koncepcji działań zaczepnych, a przy​jęcie koncepcji „przebijania się" prowadziło do zgubnej zasady: ra​tuj się kto może! Gdyby jednak generał Kutrzeba wiedział o rozkazie Naczelnego Dowództwa, który w nocy z 13 na 14 września wysłano z Młynowa na Wołyniu do Warszawy, nie podjąłby zapewne decyzji od​wrotu. Rozkaz ten bowiem brzmiał:
„Wytrwać jak najdłużej... Samo wytrwanie jak najdłuższe i wią​zanie sił nieprzyjaciela ma olbrzymie znaczenie".
W rzeczywistości klęska, którą poniosły w dniu 16 września siły polskie nad Bzurą, nie miała realnych wykładników, mieściła się przede wszystkim w sferze psychicznej. Dowództwo niemieckie bynajmniej nie odnosiło wrażenia, jakoby dzień ten zakończył się dla jego wojsk zwycięsko. Już to, że dywizje polskie uporczywie dążyły ku Bzurze i w znacznym stopniu odparły najazd czołgów, nie napawało zbytnim optymizmem. Zadaniem sił niemieckich było dotrzeć w dniu 16 wrze​śnia do Wisły i zamknąć wokół wojsk polskich pierścień okrążenia. Tymczasem między Brochowem i Wisłą pozostała jeszcze dostatecz​nie szeroka brama, aby znaczne siły wyprowadzić ku Warszawie. Na-
wet dowódca pułku czołgów, który na tyłach polskich wywołał tak powszechny popłoch, przez szereg godzin uważał się za zgubionego w głębi polskiego ugrupowania. Dopiero około północy zdołał on na​wiązać łączność radiową ze swym dowództwem i otrzymał rozkaz powrotnego przebijania się.

Aby skutecznie zwalczać siły polskie, ścieśnione w widłach Bzury i Wisły, dowództwo grupy armii „Południe" zażądało na dzień na​stępny wsparcia swych działań przez całą 4 flotę powietrzną generała von Lóhra, wzmocnioną dywizjonami 1 floty generała Kesselringa. Nadto wymogło na dowództwie sił lądowych, aby ze składu II korpu​su została utworzona na prawym brzegu Wisły pod Wyszogrodem duża grupy artylerii do ostrzału dolnej Bzury i obszaru Puszczy Kam​pinoskiej.

Zebrani we dworze Dębsk niemieccy generałowie: von Hoepner, Schmidt i Scrrwantes, uznali własne położenie za ciężkie. Według ich oceny dokonano wprawdzie włamania w polskie ugrupowanie, ale go nie rozbito. Przez długi czas liczono się nawet z utratą pułku pan​cernego, który zapędził się pod Kiernozię. W ciągu nocy położenie uległo jeszcze pogorszeniu z powodu intensywnego ostrzału przed-mościa 19 dywizji przez ciężką artylerię polską i nieustanny napór na Bronisławy. Nie wiedziano nic o 4 dywizji pancernej, z którą miało nastąpić - w wyniku natarć przełamujących - spotkanie w rejonie Rybno - Ruszki. Zarządzono tedy na następny dzień natarcie 19 dy​wizji piechoty i 1 pancernej na północ, wzdłuż szosy Rybno-Dw. - Ru​szki - Młodzieszyn.

W ciągu nocy z 16 na 17 września nastąpił zupełny rozdział części składowych grupy armii. Kawaleria generała Abrahama ruszyła ławą swoich sześciu pułków jazdy przez Puszczę Kampinoską. Podobnie też przeprawami w rejonie Witkowie przeszły na prawy brzeg rzeki 25 i 15 dywizja. Natomiast los armii „Pomorze" dopełniał się na za​chodnim brzegu Bzury.

Ruszyła ona zgodnie z zarządzeniem swego dowódcy na północ do rejonu Osmolin, Kiernozia, Osiek. Generał Bortnowski, odcięty od swego sztabu w Czerniewie, odbywał odwrót z 16 dywizją. Zorgani​zowanie marszu, postojów, obrony przeciwlotniczej czy przeciwpan​cernej było niemożliwe, ponieważ wszystkie lasy i zagajniki, osiedla i zagrody były opanowane przez tabory wojskowe i niezliczone wozy uchodźców. W wielu miejscach widoczne były ślady bombardowań, a niektóre wioski jeszcze płonęły. Część artylerii ciężkiej została za​tarasowana taborami i już nie dołączyła do swych jednostek. Oder​wały się i nie dołączyły również grupy przewożone samochodami, jak również zmotoryzowane baterie przeciwlotnicze.

Dnia 17 września rano pułki 16 dywizji zetknęły się w rejonie Czer-niewa z czołgami, które poprzedniego dnia przejechały przez stano​wiska 14 dywizji i skryły się na noc w lesie. Natarcia czołgów zostały odparte, jednak 66 pułk stracił batalion, który załamał się pod uderze​niem wroga.

Rozkaz operacyjny generała Kutrzeby, wyznaczający dla armii „Po​morze" jako punkt zborny lasy na południe od Wyszogrodu, dotarł do rąk Bortnowskiego dopiero następnego dnia rano, po 11 godzinach przedzierania się przez zatory obszaru tyłowego dwóch armii.

Około godziny 17 podeszła od południa i zachodu piechota niemiec​ka, spychając osłonowy 66 pułk dywizji. Nie dysponując żadnym od​wodem dowódca dywizji zorganizował naprędce oddział piechoty z taborytów i telefonistów pod dowództwem oficerów sztabu, który

zatrzymał wycofujący się 66 pułk i wraz z nim wykonał przeciwnatarcie na napierającego nieprzyjaciela. O godzinie 21 dywizja ruszyła do Iłowa, pozostawiając kuchnie polowe, biedki amunicyjne i wozy łącz​ności. Masy taborów wielu dywizji zalewały pola i uniemożliwiały jakikolwiek ruch oddziałów.

Łączność między kolumnami utrzymywał sam dowódca dywizji, pułkownik Bohusz-Szyszko, galopując konno od jednego oddziału do drugiego. Wysyłani oficerowie nie docierali do celu, a później też nie wracali do dowódcy. Sytuację utrudniał fakt, że w sztabie dywizji znajdowała się jedyna mapa tego rejonu w skali 1 : 300 000. Nic też dziwnego, że w zalewie taborów zabłąkał się wreszcie osłonowy 66 pułk i już nie dołączył do dywizji. Dołączały natomiast ciągle oddziały in​nych jednostek.

Skutkiem wycofania się armii „Pomorze" na północ oddziały osło​ny zachodniej podeszły do przepraw wcześniej niż jednostki tej armii. Tak więc 18 września koło południa w lesie Biała Góra znalazły się resztki Pomorskiej Brygady Kawalerii pod dowództwem pułkownika Jastrzębskiego. Próbowały one przeprawić się tego dnia przez rzekę, ale zostały odparte przez czołgi i piechotę nieprzyjaciela. W czasie tych prób został ciężko ranny dowódca zachodniej osłony, generał Grzmot-Skotnicki, i w nocy z 18 na 19 września zakończył życie w Tu​łowicach po wschodniej stronie Bzury.

O godzinie piętnastej pod dowództwem generała Bołtucia wyszło natarcie resztek jego grupy z podstaw na południowym skraju lasu Radziwiłka na Brochów. Załamało się jednak ono pod skoncentro​wanym ogniem artylerii i broni maszynowej nieprzyjaciela. Generał Bołtuć na czele grupy oficerów i żołnierzy wycofał się bliżej ujścia Bzury.

Około godziny 18 na stłoczone i zdezorganizowane wojsko artyleria niemiecka różnych kalibrów, w tym 210 mm, otworzyła ze wszystkich kierunków huraganowy ogień. Do akcji ogniowej weszła z rejonu Wy​szogrodu (zawrócona tu spod Żelechowa) dywizja pancerna Kempfa i przerzucona spod Gdańska jednostka Grenzschutzu nr 15. Niemcy
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obawiali się, by osaczone armie polskie nie wymknęły się przez Wisłę ku północy. Pod morderczym ogniem, kierowanym z matematyczną dokładnością przez lotnika, przestała istnieć polska artyleria. Chao​tyczne ruchy stłoczonego wojska doprowadziły do ostatecznego splą​tania oddziałów i całkowitej dezorganizacji. Dowodzenie stało się moż​liwe jedynie w zasięgu donośności głosowej dowódców. Właściwie nie była to już armia, lecz bezkształtna masa żołnierska, ślepa i głucha na wszystko, która parła z ostateczną determinacją do Warszawy, będą​cej dla wszystkich symbolem ocalenia!

Generał Wład, prowadząc swoją dywizję z Iłowa, odebrał po dro​dze defiladę oddziałów 16 dywizji, po czym rozkazał wojskom prze​bijać się przez Bzurę, sam idąc na czele dwóch batalionów 58 pułku. Kiedy i to spełzło na niczym, nawiązał osobistą łączność z generałem Bortnowskim co do dalszej akcji, lecz w czasie rozpoznawania możli​wości przeprawy został ugodzony pociskiem i około godziny osiem​nastej zmarł w gajówce Januszew.

Dowódca 16 dywizji do godziny drugiej w nocy z 18 na 19 września zbierał resztki swych oddziałów, po czym mając przy sobie około 200 żołnierzy i kilku oficerów ruszył na przeprawę pod Witko wicami. Oka​zała się ona niemożliwa, ponieważ Niemcy obsadzili wschodni brzeg. Wszystkie wioski na południe i na północ aż za Wisłą płonęły, rzucając wokół krwawy odblask. Grupa ruszyła na północ i o godzinie piątej rano zdołała przedostać się na prawy brzeg u samego ujścia rzeki. Tu napotkano części 64 pułku, które pod rozkazami swego dowódcy, ma​jora Rewerowskiego, nacierały na zachodnie wyloty Puszczy Kampi​noskiej. Natarcie to wspierały jedynie dwa działa. Dowódca dywizji objął dowodzenie nad prawym skrzydłem, środkową część powierzył pułkownikowi Andruszewiczowi, a lewe pułkownikowi Cieślakowi. Łączności z sąsiadami nie było, w położeniu orientowano się tylko na podstawie odgłosów walki. Mimo to udało się zepchnąć oddziały 4 dy​wizji pancernej, a nawet je otoczyć i wejść do zachodniej części Puszczy.

W tym jednak czasie wkraczał do walki - od linii szosy Sochaczew -- Błonie - Warszawa - XV niemiecki korpus lekki^generała Hotha. Nieprzyjacielska piechota i czołgi przypuściły na Polaków atak ze
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Strategiczne znaczenie
bitwy nad Bzurą wszystkich stron, rozbijając kolejno większe zgrupowania oddziałów dywizji. Po godzinie walka zamieniła się w szereg pojedynków, w któ​rych Polacy stopniowo ulegali przewadze Niemców lub w mniejszych grupach przebijali się dalej na wschód.
Opór armii „Pomorze" na lewym brzegu Bzury trwał jeszcze w cią​gu 19 września. Doszło do tak wielkiego stłoczenia, że w rezultacie wszystkie oddziały znalazły się w stanie całkowitego bezruchu. Jeszcze raz generał Bortnowski zorganizował obronę pod Białą Górą, gdzie też w dniu 21 września dostał się wraz ze swym sztabem do niewoli. Ślady beznadziejnych walk i zdeterminowanego trwania pod morder​czym ogniem znaczą liczne w tym rejonie cmentarze, z których naj​większe znajdują się: w Młodzieszynie - 3773 poległych, w Iłowie -1200, w Rybnie - około 1000, w Trojanowie - 672, w Kamionie - 553.
Łącznie na 72 cmentarzach i w mogiłach zbiorowych od Uniejowa,
Włocławka i Płocka do przedpoli Łodzi i rogatek Warszawy, na ob​
szarze, którego średnica wynosiła 150 kilometrów, spoczywa 20 ty​
sięcy poległych i zmarłych z ran żołnierzy i oficerów armii „Poznań"
i „Pomorze", którzy przez dwa tygodnie toczyli z trzecią częścią sił
niemieckich w Polsce największą polską bitwę w II wojnie światowej.
108
Bitwa ta nie przyniosła Polsce zwycięstwa, bo w ówczesnych wa​runkach przynieść nie mogła. Jednakże polska inicjatywa operacyjna, poparta niezłomną postawą i rzadko spotykaną bitnością żołnierza wielkopolskiego, pokrzyżowała hitlerowskie plany błyskawicznego, obliczonego na dwa tygodnie, rozegrania kampanii w Polsce, zmusiła Niemców do zasadniczej rewizji planów, do zrezygnowania z całko​witego okrążenia i zniszczenia armii polskiej.
Właśnie w dniu pierwszego uderzenia znad Bzury Hitler wydał roz​kaz przygotowawczy do odtransportowania części sił naziemnych i powietrznych na Zachód. Te, które miały pozostać do rozgromienia sił polskich, miały uderzyć wprost na Lublin - Chełm lub jeszcze głę​biej - na Kowel - Tarnopol, aby całkowicie przeciąć drogi odwrotu pol​skiej armii od Rumunii. Zwycięstwa polskie pod Łęczycą, Piątkiem i Łowiczem w zupełności pokrzyżowały te plany. Ani jedna dywizja, ani jeden czołg czy samolot nie odeszły na Zachód, a większość sił przeznaczonych do uderzenia na środkową Wisłę - musiała zawrócić nad Bzurę!
Dzięki więc inicjatywie operacyjnej dowódcy armii „Poznań" zdo​łano improwizowanymi siłami zatrzymać dalsze parcie Niemców za Wisłę, a polskie Naczelne Dowództwo mogło pokusić się o tworzenie nowego frontu w środku kraju i ściągnięcie do obszaru Małopolski wschodniej wszystkich nie zaangażowanych sił z północy, środka i po​łudnia.
Bitwa nad Bzurą miała wreszcie ogromne znaczenie moralne dla całego walczącego kraju. W dniach wielkiej tragedii wrześniowej, zna​czonej nieustanną pożogą odwrotu, spragnione oczy wojska i gnanych przerażeniem uchodźców zwróciły się ku Pomorzu i Wielkopolsce, skąd miały nadejść dwie armie polskie i odwrócić kartę dotychczaso​wych klęsk. Nazwiska generałów Kutrzeby i Bortnowskiego znalazły się na ustach wszystkich żołnierzy. Komunikaty radiowe i prasa świa​towa bardzo szybko podchwyciły ułamkowe wieści z pola bitwy i roz​głosiły wiadomość o zdobyciu przez wojska polskie Łodzi i rozbiciu 8 armii niemieckiej. Mocniej zwarły się szeregi, skuteczniej zaczął działać osuwający się w omdlałej dłoni oręż polski. Gwiazda Bzury zajaśniała na firmamencie nadziei walczącego z najazdem niemieckim wojska. Przyświecała jeszcze pod Tomaszowem Lubelskim, jeszcze w marszu ku granicom państwa.
Nie była Bzura ani rzeką graniczną, ani linią zasadniczej obrony, ani rubieżą, na której miał być stawiany ostateczny opór najazdowi Teutonów. Była rzeczką, jakich jest setki na obszarze Rzeczypospo​litej, a jednak stała się w dziejach kampanii wrześniowej rzeką wyjąt​kową. A stało się to dzięki woli i talentowi dowódczemu generała Ku​trzeby, dzięki trafnej ocenie, że nie wolno się biernie cofać pod nacis​kiem wroga, lecz należy, wykorzystując chwilową choćby przewagę, uderzać na niego, należy niweczyć jego plany i dezorganizować tyły. Albowiem tylko aktywna walka, wsparta słusznym założeniem opera​cyjnym, może przynieść sukces, może doprowadzić do zwycięstwa...
